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W dniu pierwszym maja...

Jeszcze w  połow ie kw ietnia W ójcik radził się G ały, czy- 
by nie należało uczcić dnia pierw szego maja publicznem  w y ­
stąpieniem , pochodem , m ową.

— Jest nas tutaj sporo — m ów ił— jeżeli katolikom  w olno  
urządzać procesje, kongresy, jeżeli nawet chałaciarzom  wolno  
przed sądnym  dniem  gromadzić się na mostach, to dlaczego  
nam nie wolno w yrazić sw ych  m yśli i uczuć?

Gałę uradowała ta propozycja Wójcika, ale w yk aza ł mu 
szereg trudności i zakończył słowami:

— W tym  roku zaw cześnie.
W ypożyczyli jednak rem izę straży pożarnej, którą p ięk ­

nie umaili zielenią gałązek, na przedniej ścianie zaw iesili por­
trety: Karola M arksa,'Karola Liebknechta, Stefana Okrzei i in­
nych zasłużonych dla św iata pracy m ężów , które to portrety 
przyozdobili czerw ienią w stążek.
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Do rem izy zeszło się dużo ludzi, każdy  z przyjaciół 
W ójcika przyprow adził swoich znajom ych. M łody D ębow ski 
w  tajem nicy przed starszym i przygotow ał chór, który, gdy 
w szyscy się zeszli, rozpoczął słowami:

— Powstańcie, k tórych gnębi głód!
— O j to święta praw da — krzyknęła jakaś kobieta.
Pieśń skończono, a w tedy G ała odezw ał się do zgroma­

dzonych.
— Sąsiedzi! Towarzysze!
Różnie się ludzie do siebie zw racają—jedni panowie, ale 

ty tu ł ten oznacza dzisiaj, że ktoś stoi nad kimś, panu je , gdy 
człow iek powinien być wolny. Inni się ty tu łu ją kolegami, 
a  przecież to w yraz nie jest rd zen n ie  polski, pochodzi on z ła ­
ciny i oznacza członka grom ady, zespołu , Collegium. C zło­
w iek, gdy z drugim gdziekolw iek pracuje, tow arzyszy m u 
w pracy, jes t m u tow arzyszem , więc w yraz tow arzysz , w y raz  
polski, oznacza w sp ó łp raco w n ik a  i dlatego ludzie pracy nim 
się tytułują.

Każdy z W as już jest dostatecznie przekonany, że w ie­
śniak, m ałorolny tylko w przym ierzu z robotnikam i i pod w a­
runkiem  usunięcia obecnego ustroju gospodarczego polepszy 
swą, ciężką dolę.

W yraz kryzys, nieznany daw niej rolnikowi, dotarł już  na 
wieś, a oznacza on brak  butów, nafty, cukru, słoniny, po ta­
nienie produktów  rolnych. Nędza panuje na wsi, a co najgor­
sze, że nie w idać polepszenia, więc, aby go usunąć, trzeba 
w skazać przyczyny kryzysu  i dążyć do ich usunięcia. Pierw ­
szą są coraz bardziej udoskonalane lub nowe m aszyny i inne 
w ynalazki. Telefon pozbaw ił chleba posłańców, radjo-śpiew a- 
ków, m uzykantów  i naw et nauczycieli, ba, naw et szew cy się 
skarżą, że ludzie, m ając w dom u radjo, nie chodzą po m ia­
stach do kina, do teatru, na koncerty, a przez to oszczędzają 
obuw ie, nie dają zarobić szoferom i dorożkarzom , autobusy 
i auta ciężarow e zniw eczyły daw nych w oźniców —bałagułów, 
m aszyny do reparacji i w ytw arzania obuw ia—szewców, a je ­
szcze daw niej odlew nie i m echaniczne kow alnie zm niejszyły 
liczbę kowali.

W ynaleziono naw et m aszyny do liczenia i zm niejszyła się 
liczba rachm istrzów. Już dzisiaj ludzie nie potrzebują tak cięż­
ko i tak  długo pracow ać jak daw niej i lżejby im było na 
świecie żyć, gdyby te m aszyny były  w s p ó l n ą  własnością. 
I  pow inny być wspólną, przecież żelaza w ziemi z różnych 
cząstek  pierw iastków  nie tw orzył ten, kto mówi, że to jego 
w łasność, przecież nie fabrykant w ym yślił jakąkolw iek m a­
szynę, bo pierw sza pałka, przedłużenie ręki, łyżka, naślado­
w nictw o garści, dłoni, pierw szy walec, a tym  był pień drze­
wa. te p ierw ow zory obecnych m aszyn, pochodzą z zam ierzch­
łej przeszłości. G dyby  nie znano gotowania, pokryw ki, kół do 
w ozu — Stephensohn nie w ynalazłby parow ozu, a tym czasem  
zyski z tego parow ozu ciągnie dziś naw et nie rodzina Step-
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hensohna, a ludzie, k tórzy kupili na giełdach akcje tow arzystw  
kolejow ych i k tórzy przez w prow adzenie ham ulców  autom a­
tycznych zaoszczędzili sobie tysiące złotych, jak ieby  musieli 
płacić brekow ym . To, że fabryki, kopalnie, koleje znajdują 
się w pryw atnem  posiadaniu, to spraw ia takie skutki, iż fa­
brykan t sprow adza m aszynę i usuw a od p racy  setki ludzi. 
Rolnik na wsi powie, że to go nic nie obchodzi, a tym czasem  
zarabiający w fabryce robotnik kupi masła, sera, jaj, mleka, 
m ięsa, gdy bezrobotny może o nich m arzyć, przez co ceny 
na produkty  w iejskie spadają. T rzeba też pam iętać, że daw ­
niej dużo krajów  jak Chiny, Indje, Afryka sprow adzały to­
w ary  z Europy, a dzisiaj i w  nich rozw ija się przem ysł, stąd 
w Europie potęguje się bezrobocie. Japończycy sprzedają ze­
garki w  Szwajcarii, kraju  słynącym  z w yrobu zegarków.

K ryzys dotknął najpierw  rzem ieślników, tkaczy, potem  
ślusarzy, następnie inne zawody. Rolnik był wolny: orał zie­
mię wszędzie pługiem, a tym czasem  na olbrzym ich polach 
Kanady, St. Zjednoczonych Am eryki w prow adzono pług mo­
torow y, sianie aeroplanem , co obniżyło cenę zboża na całym  
świecie, a więc kryzys dotarł do rolnictwa. Udoskonalenie 
przew ozu tow arów  szybkom knącem i parow cam i i kolejami, 
już i aeroplanam i, zastosowanie lodowni i innych środków 
chroniących świeżość d a ją  m ożność zaopatryw ania wielkich 
m iast Europy w mięso tłuszcze i nabiał z najodleglejszych 
kątów  świata, co obniża cenę każdego kilogram a mięsa, ka­
żdego ja jk a  i litra  mleka.

1 dlatego nasi chłopi m uszą się głęboko zastanaw iać nad 
tem i spraw am i i powiedzieć, że dotyczasow a gospodarka oso­
bna z osobnym  piecem  dla chleba, z osobnem  dla każdego 
polem  i t. p. przechodzi do przeszłości. Chłopi m uszą sobie 
powiedzieć, że ceny na potrzebne im tow ary żelazne, skórza­
ne tylko w tedy zostaną obniżone, k iedy  fabryki staną się 
w spólną własnością, bo czasy k iedy  fabrykanci kłócili się ze 
sobą należą już do przeszłości. D zisiaj zorganizowani fabry­
kanci dyk tu ją  ceny swych towarów.

Albo też należy potłuc w szystkie m aszyny, autobusy, 
trak to ry  i w rócić do daw nych czasów, a zatem  nie świecić 
elektryczności, a tylko łojówką, nie mieć kieratów , tylko rżnąć 
sieczkę nożem,

- Ale k toby chciał w racać do daw nych czasów?—zapy­
tał W ójcik,

y~ Zupełnie słusznie — potw ierdził Gała, aby grom ada 
hrabiów  i k ilkunastu setek fabrykantów  została p rzy  swych 
bogactw ach, to ludzie m ają m ęczyć swoje m uskuły zam iast 
w ykorzystyw ać m aszyny, krócej je  dozorować, a przez to 
m ieć m ożność rozw ijania sw ych myśli, kształcenia uczuć i 
mięśni w zawodach fizycznych.

1 u tkw i najgłów niejsza i zasadnicza przyczyna bezrobo­
cia, kryzysu, nędzy robotniczej i chłopskiej.

Są i p rzyczyny wtórne.
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Jedną z nich jest szał dozbrąjania się w szystkich państw . 
Jeżeli dawniej państw o np. Rosja zakupiła  karab iny  na w oj­
nę turecką, to karabiny  te w ystarczyły  jej i w wojnie z Ja- 
ponją a więc na 40 lat, gdy dzisiaj w ynalazek z roku 1920 
jest już nic nie w art w 1935, a więc trzeba nowych pieniędzy 
i coraz to now ych na nowe w ynalazki. Pow iadają, że już 
wynaleziono sposób zastosow ania najgorszej trucizny—arszen- 
niku do gazów w ojennych, a gaz ten jest tak  lekki, że do­
tychczasow e maski przeciw gazow e m uszą być zmienione i tak 
stale!

Otóż precz z wojną! precz z ciągłemi zbrojeniami!
Precz z tymi, k tórzy szerzą w Europie szał nienaw iści i 

szczują na siebie narody!
Któż to jest?
Fiihrerzy, II Duc-owie, rzezim ieszki, których poparli bo­

gacze, aby utrzym ać za wszelką cenę w swych rękach swe 
bogactwa, pałace, dzieła sztuki i swą wyższość nad szarym  
człow iekiem  od m łota i kosy.

Tę w ielką praw dę, że z chw ilą udoskonalenia m aszyn 
należy zmienić ustrój gospodarczy i zrealizować, w ykonać 
hasło: chleba dla każdego w ystarczy, kto żyje, ten ma praw o 
do jedzenia, odzieży, m ieszkania, do pracy, do wiedzy, zro­
zumieli uświadomieni robotnicy myśli i robotnicy m uskułów  
i dążyli różnem i drogami do przebudow y świata. Pierw szą 
przeszkodą była ciem nota szerokich mas. Każdy chłop i w ie­
lu robotników postępow ali tak, jakby  tylko oni sami w po­
jedynkę żyli na świecie. Bali się wyrazu: socjalizm. W yraz 
ten był dla nich czemś w rodzaju złodziejstwo, rozpusta, pod­
palanie...

— Ale to księża tak  truli ludziom  głowy — w trącił 
Wójcik.

— Tak jest, księża za wygodne, próżniacze życie, jakie 
im zapew nia dzisiejszy ustrój, stali się jedną z podpór tego 
ustroju.

— ł chociaż tu i owdzie robotnicy drogą krw aw ych w y ­
siłków zdobyli praw o dla każdego człowieka, że składając 
swój głos przy  w yborach do sejmu, m iał m ożność w pływ u 
na kierunek polityki rządu, m iał możność w  drodze pokojo­
wej zmienić ustrój gospodarczy, to jed n ak  chłopi i robotnicy 
nie mogli zdobyć większości, aby sejm y w drodze ustaw o­
dawczej stopniowo przebudow ały świat. Robotników i chło-

1)ów oszukiw ano najrozm aitszem i hasłami: ojczyzną, jednością, 
)ogiem. Stopniowo jednak  szerokie m asy poznaw ały się na 

tych oszustw ach i liczba posłów robotniczych i chłopskich sta­
le wrastała. Przed bogaczami zawisła groźba zagłady!

Dlatego w ykorzystali pow szechne niezadow olenie z sej­
mów, dali pieniądze różnym  aw anturnikom  i drogą gwałtu 
pozbaw ili każdego człow ieka w pływ u na stanow ienie praw . 
Prawo stanowi dzisiaj bogaty fabrykant, obszarnik kapitalista, 
a tak zw any dyktator może bawić się żołnierzykam i, w ygła­
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szać przem ówienia, daw ać swoim przyjaciołom  i czcicielom 
posady i cieszyć się, że m u za życia staw iają pom niki, na­
tom iast zyski pieniężne czerpie z tego klasa bogaczy.

O na go pozbaw iła praw a łączenia się w związki zaw o­
dowe, bo albo je  rozw iązała, albo prześladuje jednostki za 
należenie do nich, albo zm usza do w stąpienia do takich, któ­
rych zadaniem  jest stłum ić jego niezadowolenie. O na go po­
zbaw ia środków leczenia, ona m u utrudnia dostęp do szkoły, 
na k tórą niem a pieniędzy, za to buduje więzienia, które 
zapełnia bojow nikam i o rów ny dostęp do życia dla w szyst­
kich.

A mimo to nie jes t zdolna do usunięcia kryzysu.
Każdego roku robotnicy i chłopi w dzień pierw szy m a­

ja protestują przeciw ko krzyw dom  dzisiejszym  i w zm a­
cniają w sobie swe przyw iązanie do głośnych haseł, domaga- 
jąc  się

1) rozbrojenia w szystkich państw ,
2) skrócenia czasu pracy  w fabrykach,
1) zabezpieczenia od chorób, nieszczęśliw ych wypadków 

i na starość,
4) powszechności nauczania w wolnych od klerykalizm u 

i szowinizm u szkołach w szystkich stopni.
Są to półśrodki, robotnicy i chłopi dążą do zdobycia 

w ładzy w jak ikolw iek  sposób, gdyż tylko w tedy  będą mogli 
zapew nić rozwój duchow y i fizyczny każdego człowieka.

Dzień pierw szy m aja to przypom nienie każdem u chłopu 
i robotnikowi o tem, aby był gotów do walki o nowy ustrój 
społeczny.

W. Pokrzywa

Z życia duchowieństwa

Ludziom nabożnym  a ciem nym , w szczególności dew ot­
kom i wszelkim  mężom katolickim , zapisanym  do różnych 
bractw  różańcowych i nieróżańcow ych, zdaje się, że ksiądz jest 
niezw ykłym  człowiekiem , jest lepszym  od innych ludzi i ma 
w ielką w ładzę nad nimi, gdyż jest za pan b rat z bogiem. 
Zresztą każdy tak i magik w atykański w m aw ia prostym , łatw o­
w iernym  ludziom, że w czasie m szy za pom ocą w ypow ie­
dzianego zaklęcia zam ienia opłatek i wino na krew  i ciało 
Jezusa. Lud, ogłupiany przez księdza, w ierzy mu i boi go 
się, chociaż nie różni on się niczem od innych zw ykłych 
ludzi.

W zw iązku z tem w arto się zapoznać z tem, co o ży­
ciu duchow ieństw a w daw niejszych czasach pisze Jan Ptaśnik 
w swej doskonałej książce pod ty tułem  „K ultura w ieków  
średnich". O to posłuchajcie:
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w raz z chłopam i siedzą księża całem i dniam i i no­
cami po szynkach, razem  z nimi jedzą i piją, razem  grają 
w  kości o pieniądze lub napitek. Najwięcej o tych zabaw ach 
pijackich dostarczają ustaw y synodów włocławskich, nie zna­
czy to jednak, żeby w diecezji tej duchow ieństw o było gor­
szeni, niż gdzieindziej, ale raczej, że tutaj pod w pływ em  
Zachodu wcześniej na owo zło zwrócono uwagę. Toć w d ie­
cezji przem yskiej z pocz. I5-go w ieku pozw ala się na uczę­
szczanie do karczem  — praw da, że tylko prałatom , ale za 
nimi idzie w  ślad niższe duchowieństwo, i tak  się ten zgubny 
zw yczaj zakorzenił, że jeszcze w w. 16-ym karą miesięcznego 
w ięzienia grozi się opornym. Karczm a w owych czasach jest 
m iejscem  załatw iania różnych spraw: więc dziekani jeszcze 
w 15-ym w ieku odpraw iają tu  sądy kościelne, przyczem  sę­
dzia w raz z podsądnym  upija  się do nieprzytom ności. Naw et 
śluby m ałżeńskie w karczm ach księża błogosławią. Że cho­
dzenie za t. zw. kolędą było sposobnością do długotrwałego 
p ijaństw a, to rzecz zrozumiała; ale również wyjazd księdza do 
chorego kończył się nieraz pijaństw em  ...“ .

„Karczm y stanow iły jedno z ważniejszych uposażeń pro­
boszczów; czasem  ją proboszcz wydzierżawiał, zw ykle jednak  
sam upraw iał rentowny zawód szynkarza, sam pił i chłopów 
do picia zachęcał". „Przez długie czasy trzeba by ło  w alczyć 
z tym  gorszącym  zwyczajem ; jeszcze w roku 1641 biskup 
kujaw ski M aciej Łubieński z w ielkiem  oburzeniem  dow iaduje 
się, że niektórzy z proboszczów w jego diecezji, copraw da 
nie w karczm ie, ale w szkole lub na plebauji osobiście szyn- 
kowali piwo. A w karczm ach księżych przychodziło do róż­
nych, nie licujących ze stanem  duchow nym  zabaw , jak  np. 
do gry w kości i gałki. Ksiądz w racający od chorego z sakra­
mentem na tych zabaw ach nieraz całe noce przepędzał",

„W niedziele i św ięta w karczm ach kler puszcza się 
w tany z kobietam i wiejskiemi, przyśpiew ując nieprzystojne 
śpiewki, prym icje zaś czyli uroczystość pierwszej m szy księ­
dza zam ieniały sie na praw dziw e wesele, na  którem  wesoły 
hum or kleru, puszczającego się w  ochocze pląsy, nikogo nie 
raził, byle potrafił u trzym ać się w należnej swem u stanowi 
powadze. Ale przy m uzyce, przy  kobiecie i sutym  napitku 
zapom ina się o niej, zabaw y prym icyjne, odbyw ane po karcz­
mach, zam ieniały się często w zw ykłe orgje rozochoconego 
księżego tłumu, w skutek czego ich zabraniano, chociaż naw et 
jeszcze postanow ienia soboru trydenckiego, zakazującego zbie­
rania datków  na prym icjantów , nie mogły tego zw yczaju  w y ­
korzenić. Miały zresztą rację owe zakazy, bo zabaw y kar­
czem ne zw ykle kończyły się nietylko orgjami pijackiem . ale 
także bójkam i podpitych biesiadników".

la k  księża żyli i bawili się na wsi. Nie lepiej było 
w m iastach, gdzie zabaw y odbyw ały się po cm entarzach 
i kościołach.

„... księża uczestniczyli w zabaw ach m aszkarow ych, od­



Z listów do Redakcji 135

byw ających się około Bożego Narodzenia po cm entarzach 
i kościołach. Czasem  zam ieniały się w  praw dziw ą rozpustę, 
zwłaszcza po katedrach, gdzie było najw ięcej duchow ieństw a 
wraz z żonami i dziećmi".

Jeszcze lepiej duchow ieństw o katolickie bawiło się  
w Rzym ie i Awinjonie, siedzibach papieży: „tam  w porów na­
niu z naszem i były  one (zabawy) praw dziw em i orgjami roz- 
pasanego tłum u i dopiero po upadku państw a kościelnego 
straciły powoli swój dziki i rozpustny charakter".

O to jak  w średnich w iekach żyli pełnom ocnicy boga na 
ziemi, szafarze łask niebieskich, k tórzy równocześnie rozpajali 
chłopa, a piwo szyukow ali naw et w szkołach.

Dziś czasy się zmieniły, a więc i form y pasożytow ania 
kleru są inne. O becnie p ijaństw o i gra w karty  odbyw ają  
się nie w karczm ach, lecz na plebanjach, w szkołach zaś w ła­
dze nie pozw alają szynkow ać piwa, w ięc tylko podaw nem u 
kler ogłupia dzieci polskie. Jednak na G órnym  Śląsku ciem ny 
i zachłanny, tkw iący w m rokach średniowiecza kler kato­
licki chce z nauczyciela zrobić organistę i kościelnego. To 
też wielki już  czas, aby lud zrzucił z siebie ciężkie jarzm o 
kleru w atykańskiego okupującego Połskę i pasożytującego 
na niej.

M. Łubu

Z listów do Redakcji
O p ie k a  duszpasterska w  Vesines— C h ale tte  w e  Francji

W 1927 roku do Vesines zaczynają p rzybyw ać grom ad­
nie Polacy. Pracują przew ażnie w fabryce w yrobów  z gumy. 
Zarabiają nieźle w ięc powodzi im się dobrze. Rodziny całe 
mogę pracow ać, mąż, żona i dzieci po skończeniu 15 lat.

Polska misja katolicka w  Paryżu nie śpi. N ajpierw  co 
m iesiąc przysyła księdza, następnie, w idząc że interes może 
pójdzie, p rzysy ła  na kilka m iesięcy doktora teologji ks. Krze- 
sińskiego. Ten zakłada kilka tow arzystw  katolickich (z k tó­
rych nie prosperow ało ani jedno), waśni kolonję, a nie znaj­
dując wielu naiw nych, k tórzyby suto płacili, w yjeżdża.

Do 1953 r. przyjeżdża ksiądz polski do Vesines najm niej 
co miesiąc, w yciąga co się da, w reszcie misja katolicka za­
kłada parafję stałą, przysyłając ks. Trzeciaka. Ó w  zaraz po 
przyjeździe zabiera się do dzieła. Pieniędzy, pieniędzy mi 
dajcie, kochani rodacy! Prawie co tydzień chodzi po m ieszka­
niach Polaków i żebrze. C ałą jego pracą było w yciąganie od 
naiw nych pieniędzy na różne cele. Długo się jednak  nie u- 
trzym ał. Po nim przysłano ks. Kułakowskiego. Ten znowu 
chciał się zabaw ić w społecznika. ( hciał w Yesines zaprow a-
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clzić jedną  ow czarnię i jednego pasterza. Solą w oku była mu 
bibljoteka polska. Bibljoteka była ogólna i były  w niej książ­
ki różnej treści jak np.: Żeromskiego, Prusa, Reym onta, Do­
stojewskiego, Tołstoja, Hugo, Londona, Kruczkowskiego, R a­
dlińskiego, Russela, Sinclaira, W eisa i in. Nie mogło się tem u 
panu pom ieścić w głowie, jak robotnicy mogą czytać książki 
Radlińskiego, Russela, i Ingo, ja k  mogą czytać różne książki 
i broszury treści socjologicznej i wolnom yślnej. Na zebraniu 
kom itetu bibljoteki powiedział, że ostatecznie k ilku z nas 
św iatlejszych może czytać te książki, ale innym ludziom  nie 
należy ich dawać. Jeden z członków kom itetu odpowiedział:

„Tak, proszę księdza, jak  ktoś jest ciem ny, to niech zo­
stanie ciemny. Nie chcecie aby iskierka światła dotarła do 
niego, zawsze było i jest waszem  zadaniem  tłumić wszelki 
w ysiłek innych ku oświacie".

Ponieważ coraz m niej osób płaciło po 5 franków mie­
sięcznie na utrzym anie księdza, ks. Kułakowski m usiał wy- 
echać.

Przez te kilka lat księża francuscy nigdy nie zaniedbali 
starań, aby też co od polonais (polaków) zarobić. Przysyłali 
naw et zaproszenia na różne uroczystości. Póki robotnicy za­
rabiali dobrze póty księża byli na ich usługi.

Przyszedł koniec 1954 r. Fabryka zaczyna masowo zw al­
niać a szczególnie Polaków. Na początku 1935 liczba bezro­
botnych w ynosiła przeszło 500 osób. C zęść Polaków m ających 
oszczędności w yjeżdża na w łasny koszt do Polski, reszta do­
maga się od władz francuskich bezpłatnego przejazdu.

Konsulat polski w Paryżu p rzysyła  k ilka tysięcy fran­
ków na zapomogi dla bezrobotnych. O rganizacja robotnicza 
francuska i pacyfiści z M ontargis dają ciepłe ubrania i obu­
wie. Żaden z w yjeżdżających Polaków nie należał ani do 
zw iązków  francuskich ani pacyfistów  i nigdy nie zapłacił 
ani centim a tym  organizacjom.

W dniu 28 lutego 1935 r. w yjeżdżających Polaków że­
gnali przedstaw iciele związków francuskich i pacyfiści. Prezes 
sekcji, Ligi M iędzynarodowej Bojowników o Pokój, w Mon­
targis doktór Castelbon mówił: „Żegnajcie, ale pam iętajcie,
mimo że kapitał tak  bezlitośnie z wam i postąpił, m y wam 
współczujem y. My pacyfiści nie rozróżniam y ludzi według 
narodowości, ale w  każdym  widzim y człow ieka (brata) i w al­
czym y, aby na świecie zapanow ał pokój".

Księży ani francuskich, ani polskich nie było, aby poże­
gnać tych, z których żyli suto.

Tym , którzy przyjechali i k tórzy pozostali napew no o- 
tw orzyły  się oczy i w ięcej nie pozwolą, aby im k ler bredził 
o prow adzeniu dusz do boga.

Były robotnik m Vesincs.
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O d p o w ie d ź  na artyku ł:

„C hłopi i Robotnicy od p ow ied zc ie  m i"

W num erze 5-ym „Błysków W olnom yślicielskich“ z dnia 
15.11 r. b. ukazał się artykuł p. t. „Chłopi i robotnicy odpo­
wiedzcie m i“. Na ów artykuł, godny uwagi szerszego ogółu 
mas pracujących, chcę odpow iedzieć następującemu słowy: 
Jestem  robotnikiem  fabrycznym , w ykształcenia szkolnego nie 
posiadam , poniew aż w b. zaborze rosyjskim  uczenie dziatw y 
robotniczej było niedopuszczalne, żandarm i carscy zaś ścigali 
tych, którzy ośmielali się uczyć dzieci w języku  polskim. Ja­
ko ośmioletni chłopiec pobierałem  elem entarną naukę syste­
m em konspiracyjnym  dzięki Jakóbowi Kordeckiemu, którem u 
z tego powodu m am  dużo do zaw dzięczenia. Dalsze w ykształ­
cenie zdobyw ałem  w łasnym  wysiłkiem.

O d  najm łodszych lat rodzice moi narzucali mi zasady 
katolicko - w atykańskie, w pajano we mnie najdziw aczniejsze 
form ułki religijne, które trudno mi było pojąć. Mimo młodo­
cianego wieku przyjm ow ałem  owe objaw ione nauki o zjaw i­
skach „woli bożej i jego w ładzy nad św iatem 44 z pew ną nie­
ufnością. Skupiając w szystkie swe myśli wokół legendarnego 
boga i zastanaw iając się nad naukam i, głoszonemi przez ko­
ściół, a często urągającem i zdrow em u rozsądkowi, szukałem  
praw dy. Nie przychodziło mi to jednak  z łatwością, gdyż 
każdy kogo pytałem  daw ał mi w ym ijające odpowiedzi. Do­
piero życie, samo życie, przez które przeszedłem , jak  po kol­
czastych drutach bosą nogą, utrw aliło mnie w niezłomnem 
przekonaniu, że w szelkie legendy o bogu, stw orzeniu przezeń 
św iata i ludzi oraz o wszystkiem , co jes t z nim  związane, są 
niczem  innem jeno w ym ysłem  ludzkim, z którego wygodnie 
żyje kler, żerując na ciemnocie ludzi. To też, zdaniem  mo- 
jem , rozum owanie tow. j. Buczko o Adam ie i Ewie, o zaka­
zanym  owocu i t. d. są bardzo słuszne i rozsądne. Bo i któż 
może dziś powiedzieć nam  coś konkretnego o istnieniu b iblij­
nych prarodziców? jeśliby  naw et istnieli, to należeliby do ple­
m ienia koczujących dzikusów, podobnych raczej do m ałp ani­
żeli do ludzi, i jako  dzicy nie posiadaliby alfabetu, którym  
mogliby posługiwać się przy notow aniu rozm ów z bogiem. 
Notatki takie służyłyby nam dziś jako autentyczny dowód ich 
istnienia. Zresztą gdyby Adam  i Ew a rzeczyw iście kiedykol­
w iek istnieli jako  pierwsi rodzice następnych pokoleń ludz­
kich i byli osadzeni w raju, to wobec groźby u tra ty  w szel­
kich dóbr stoczyliby niezawodnie k rw aw ą w alkę z bogiem 
w obronie swego bytu, jak  to czynili indjanie lub arabowie, 
gdy rasy białe, w iedzione żądzą posiadania dziew iczych ob­
szarów , odbierały im życie i w ypędzały  z w łasnych osiedli.

T aka jest moja odpowiedź.

W ładysław Trojan
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Kochany Bracie!

Proboszcz mój cokolwiek się wobec mnie uspokoił. Jeź­
dził w karnaw ale po balach, zabaw ach. Teraz znowuż po 
spowiedziach. T ak  samo jak  chłopi zapraszają sąsiadów na 
tłoki do pomocy, tak robią i księża. Jeżdżą od parafji do pa- 
ralji, w dzień spowiadają, w nocy jedzą  i piją.

U nas jeszcze takiej tłoki nie było, opiszę Ci ją. Przy­
gotowania zrobione. Spraw dziliśm y z proboszczem  w szystkie 
nazw iska w parafji, Odnotowaliśmy tych, co nie byli w roku 
zeszłym. Strach pom yśleć, co to będzie dalej! Nie było u spo­
wiedzi na cztery tysiące ludzi aż pięciuset chłopa! Pomyśl, 
ósma część! I to nie tacy bezbożnicy ja k  Pokrzywa, Głosiń- 
ski, Nić, Mirosz, Nowak, albo nauczyciele, z k tórych ani je­
den nie w ykupił kartki, tak  samo kilku pisarczyków  z urzędu 
gminnego, nikt ze stacji kolejowej, ale takich prostych cha­
mów w żółtych kożuchach! (Moja żona, kobieta z tow arzy­
stwa, nie znosi sm rodu żółtego kożucha). Proboszcz się wście­
ka na takie lekcew ażenie czwartego przykazania kościelnego, 
jeździł do Inspektoratu Szkolnego ze skargą z tego powodu 
na nauczycieli, napisał do biskupa i otrzym ał od znajomego 
prałata z Konsystorza wiadomość, że skargę skierowano do 
kuratojum . C zy przyniesie ona skutek jaki? Proboszcz wątpi, 
bo wśród kuratorów  niem a teraz pobożnych po naszem u lu­
dzi. G dy jechał do W arszawy, był na stacji i naw ym yślał 
i za spowiedź i za to, że mu nie chcieli dać biletu poza ko­
lejką. W yrzucili go za drzwi!

A chłopów skrzyczał na ambonie, że tylu ich do spo­
wiedzi nie poszło!

A by ich ułagodzić potem, to obiecyw ał udzielać dyspen­
sy od postu. Przyszło kilka bab, z chłopów ani jeden! W i­
działem , jak  się wśród nich uw ijał ten p rzeklęty  bolszewik, 
Wójcik. Zdaje się, że mignęła gęba, znanego ci Gały. ło  
też słyszałem jak  chłopi szemrali:

— Albo mi to ksiądz sam daje jedzenie, żeby mi rozka­
zywał, co m am  jeść. Na co mię stać i co mi się podoba, to 
jem! A chłop i tak pości przez cały rok, mięso jad a  na Wiel­
kanoc, a głoduje na przednów ku. W dodatku p rzy  oraniu po­
trzeba siły, to jak  który ma kaw ał mięsa, to naw et w  sam 
wielki piątek będzie jadł!

Takie to chłopstwo zuchwałe!
W sekrecie Ci przyznam , że i sam  proboszcz, gdy ni­

kogo niem a, nie pości, bo sobie dyspensy udzielił!
— A niech tam  sobie jedzą, co chcą!—mówił proboszcz— 

gorsza spraw a ze spowiedzią. Gd każdej kartki bierzem y pół 
złotego, czasem  opuścim y do 30 groszy, więc byłoby około
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dwóch tysięcy złotych, jeżeli w roku zeszłym nie było 500. 
to  p o n i e ś l i ś m y  S t r a t ę  n a  250 z ł o t y c h !

— C zy ty  rozumiesz?—pyta m nie—a co to będzie w ro­
ku bieżącym, a co w przyszłym?

— Oj, rozum iem  ci ja, rozumiem! należy mi się trzecia 
część, więc i ja straciłem  z 80 złotych. Pewno m oja jejm ość 
nie pojedzie z gospodynią księdza po w iosenne kostjum y 
Przepadło! A naw et gospodyni w ybiera się do ginekologa, ja­
kaś tam  babska potrzeba... A gdy nie pojedzie, będzie skan­
dal, że nie daj Panie Boże...

A jak  tam  u ciebie?

Twój brat Kai. Wusąg

Kronika
Z Koła K ato w ick ieg o  P. Z. M . W .

Polski Zw iązek Myśli W olnej — Koło w Katowicach 
kom unikuje, iż przeprow adza rejestrację bezw yznaniow ych 
i załatw ia wszelkie formalności, zw iązane z w ystąpieniem  
z organizacyj w yznaniow ych, dla zam ieszkałych na G órnym  
Śląsku lub w Zagłębiu D ąbrow skiem . R ejestracja bezw yzna­
niow ych oraz powiększenie ich szeregów jest pierw szym  eta­
pem  akcji o zupełne upraw nienie bezwyznaniow ości i o po­
wszechną szkołę świecką. Dlatego też w szystkich, uznających 
słuszność tej akcji, w zyw am y do jak  najliczniejszego zgłasza­
nia się.

Zgłoszenia osobiste lub listowne przyjm uje Sekretarjat 
P. Z. M. W. Koło w Katowicach, ul. D yrekcyjna 6/1 p. w e 
środy od godz. 18-tej do godz. 20-tej.

S trzyżen ie  potu lnych o w ieczek

„W alka Ludu" z dn. 31.111 r. b. pisze, że ksiądz prałat 
J. Szydzlk z Chełm ży w ystaw ił następujący  rachuneczek za 
pogrzeb zmarłego zastępcy burm istrza: ks. p rała t — 155 zł., 
5 kapelanów — 120 zł., św iatło—20 zł, bractw o różańcowe—40 
zł„ kościelny i grabarz—55 zł., trum na — 200 zł., inne w ydat­
ki 158 zł., razem  728 zł. A zastępca księdza p rała ta  zażądał 
od biednego robotnika, którem u um arła żona, pozostaw iając 
5-cioro nieletnich dzieci, 100 zł. za pogrzeb, a po długich tar­
gach wziął 60 zł.

la k  kler katolicko-w atykański strzyże potulne owieczki, 
żerując na ciemnocie i nędzy  ludu, ogłupianego od kołyski do 
grobu. Tylko ośw iata niezależna, ty lko szkoła świecka, w olna 
od w pływ u czarnej m iędzynarodówki, uświadom i lud. że o­
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becność księdza na pogrzebie nie ma żadnego znaczenia dla 
zmarłego, natom iast pozostałą rodzinę naraża na płacenie ha­
raczu księdzu za nic.

Z prasy

D w udziestop ięc io lec ie  zbrodni jasnogórskiej

P. C. Łukaszkiew icz poświęcił, szereg artykułów  w pi­
śmie „A m eryka — Echo“ dw udziestopięcioleciu zbrodni ja ­
snogórskiej.

„W roku bieżącym mija 25 lat od chwili, gdy na jaw wyszła zbrod­
nia, popełniona na Jasnej Górze, otoczonej powszechną czcią katolików 
polskich. Ludzie wierzący dowiedzieli się nagle, że mnichy, pilnujące cu­
downego obrazu Matki Boskiej i zjadające za Nią ofiary ludzkie, to banda 
zwykłych hultajów, złodziejów a nawet morderców”.

Autor, jako ówczesny korespondent „K urjera W arszaw­
skiego", opisuje dokładnie przebieg śledztwa, przedstaw ia 
stosunk i panujące w  klasztorze, om aw ia rolę przeora Rejmana, 
generała paulinów , pod którego panow aniem  braciszkowie,

{rieniądze składane przez nabożnych ludzi, trwonili na hu- 
anki, na utrzym anie kochanek, k tóre wraz z dziećmi za­

m ieszkiw ały ulicę Siedm iu Kamienic, i t. p.

Sakram ent za 6 zło tych

Jak donosi prasa, do jednego z księży w nowogródzkiem 
zgłosił się wieśniak, przynosząc dziecko do chrztu. Dziecko 
było um ierające.

W ysłuchaw szy prośby ojca, ksiądz zażądał opłaty w su­
mie 6 złotych. Niestety, biedny chłopina nie miał takiej kw o­
ty i nie mógł m yśleć naw et o tem, by  pożyczyć ją  skąd- 
kolwiek. Tego rodzaju tłum aczenia nie przekonały jednak  
księdza.

— Niech dziecko poczeka — ośw iadczył — aż znajdziesz 
pieniądze...

— Ależ dziecko kona!
— Nie bój się, będzie żyć.
Nie pomogły zaklęcia i błagania, ani przysięgi, że opłata 

będzie w niesiona za parę dni. Zrozpaczony wieśniak w ydobył 
w ów czas obrączki ślubne i zaproponował, że odda je  księdzu 
jako  zastaw.

W rezultacie dziecko dostąpiło łaski chrztu św. i, po kil­
ku godzinach wyzionęło ducha.

Po pew nym  czasie chłop w ykupił od księdza obrączki, 
co uczynił p rzy  świadkach.
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Efekt tej niezw ykłej bądź co bądź tranzakcji by ł taki, 
że władze duchowne dow iedziaw szy się o niej zarządziły p rze­
niesienie owego księdza na inne stanowisko.

Nic się jednak  nie stanie „przew ielebnem u duszpa­
sterzowi", gdyż dostanie rozgrzeszenie i na nowcm  stanow isku 
będzie darł skórę z biednych ludzi, handlując sakram entam i.

Z książek
Tę książkę trzeb a  p rzeczy tać ...

A jest to obalenie „pobożnych" fałszów historycznych, 
Napisał tę książkę Dr. Józef Pu lek. Tytuł jej „ M r o k i  S r e -  
d n i o w i e c z  a": O byczaje, Przesądy, Fanatyzm , i okrucień­
stw a w dawnej Polsce — a mianowicie: K lą tw y — T um ulty— 
Kacerze — Czarow nice—T ortury—K aźń—R ządcy sumień— Pa­
cyfikacje—Truciciele ciał i dusz.

Dr. Józef Putek z Choczni, b. poseł z „W yzwolenia", do­
brze się przysłużył H istorycznej Prawdzie, pisząc powyższe 
dzieło. Dobrze, poniew aż tak  się jakoś złożyło, iż nasza hi- 
storja, zwłaszcza ta oficjalna—szkolna, urzędow a, (pisana w i­
dać dla pokrzepienia serc) praw ie w cale nam  nie mówi o tem, 
co się n a p r a w d ę  działo w  Polsce Przedrozbiorowej, w  dzie­
dzinie w iary i moralności, oraz spraw  zw iązanych z temi za­
gadnieniami. Owszem , naw et się pisze, że „ J am  gdzieś, po­
za granicami Polski, szalała t. zw. „Św ięta Inkw izycja", pło­
nęły stosy, konali w  m ękach torturow ani ludzie. Tam  gdzieś, 
poza granicami Polski, m ordow ano „kacerzy" — a Polska 
w tej ohydzie nie brała udziału i była niejako „azylem " — 
schronem  dla prześladow anych za „W iarę", że w  Polsce nie 
szalał żaden „Torąuem ada". Nie palono masowo i nie było 
tak  strasznych „Auto da fe“ czyli zbiorowego palenia cza­
rownic, czy heretyków. Dr. Józef Putek w  swej książce obala 
te „pobożne" fałsze. O bala je i dowodzi z dokum entam i w rę­
ku, że i tu, w  Polsce,, płonęły stosy, na k tórych palono 
żywcem  „czarownice". Ze i tu  m ordowano, torturow ano nie­
w innych ludzi. Tylko te kaźnic rzadko stosowano do szlachty, 
ale zato jakże często m ordow ano chłopów i m ieszczaństwo.— 
Jakże często najęci i spojeni sędziowie z m iasteczek, najęci 
przez szlachcica, mordowali i torturow ali ludzi niew innych — 
zw łaszcza kobiety posądzone o „czary". A kto był tem u w i­
nien..? Kler, duchowieństwo, które w  swoim ręku  m iało w y ­
chow yw anie dzieci i młodzieży. O no to było w ylęgarnią gu­
seł, zabobonów. O no to wyhodow ało „djabłów " i „czarow ni­
ce", ono to stworzyło „herezję" i wreszcie ono to te same 
herezje prześladow ało tu  w  Polsce — może mniej niż gdzie­
indziej, jednak aż za wiele — bo niewinnie.
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la k . książkę Dr. Józefa P alka trzeba przeczytać. W y­
dana została w Krakowie — 1935 r., nakładem  autora*).

*) Można ją nabyć w administracji „Błysków WoInomyślieielskich“ 
w cenie 2 zł. 50 gr. + porto 60 gr.

Tomasz Nocznicki

Odpowiedzi Redakcji
Ob.  Edward Fiałek — Kraków. Dziękujemy za przesłane materjały, 

które wykorzystamy. Prosimy o nadsyłanie Redakcji wszelkicli danych, 
dotyczących działalności kleru. Życzymy Wam powodzenia w pracy.

O b. W . W . — Pow. Janów Lubelski. Jeżeli ksiądz odmówił udzie­
lenia „świętych sakram entów ” ciężko choremu dlatego, iż należał on do 
innej parafji, a więc w razie jego śmierci inny ksiądz dostanie za pogrzeb, 
to znaczy, że nawet ksiądz uważa owe sakram enty za bezwartościowe... 
Grunt to pieniądze! Czekanie w Rzeczycy Księżej z pogrzebem cztery dni 
t. j. do jarm arku, na którym  biedna rodzina zmarłego musiała sprzedać 
krowę, aby zapłacić 30 zł. za pogrzeb i 5 zł. za egzortę, świadczy o nie­
bywałej chciwości księży watykańskich. Macie rację, zapytując, kiedy na­
reszcie lud przejrzy na oczy i nie pozwoli się w yzyskiwać tym okpiświa- 
tom i darmozjadom.

O b . A. M iciński. — Nadesłany materjał wykorzystaliśmy. Dziękuje­
my za słowa uznania. Podobnie jak Wy i wielu rozumnych obywateli kra­
ju nie ustajemy w walce z ciemnotą i wyzyskiwaniem ludzi pracy.

O b. G . Karpiński — Odpowiedzi na ankietę, których napływa bar­
dzo dużo, zamieszczamy stopniowo, często w skróceniu. Materjał dotych­
czas otrzymany świadczy, że w Polsce jest wielu ludzi, którzy pozbyli się 
jarzma wyznaniowego. Odpowiedź Waszą wykorzystamy we właściwym 
czusie. Chętnie będziemy widzieli Waszą współpracę—w „Błyskach”. Za 
życzenia pod adresem Redakcji dziękujemy.

O b. F. D-ski — Janów, Górny Śląsk. Dziękujemy za przesłany ina- 
terjał, który wykorzystamy.

O b. W ł. M ichalski — Nadesłany artykuł umieścimy w jednym z naj­
bliższych numerów. Kalendarz Wolnego Myśliciela, który ze względów od 
nas niezależnych wyszedł z opóźnieniem, Administracja przesłała Wam.

Informacje o występowaniu z kościołów i gmin  

wyznaniowych

Czytelnicy „Błysków” zwracają się coraz częściej o informacje, ja­
kim formalnościom należy zadość uczynić przy występowaniu z kościo­
łów i gmin wyznaniowych. Wobec powyższego komunikujemy, żc formal­
ności te uskutecznia się w sposób następujący:



Odpowiedzi Redakcji

W B. ZABORZE AUSTRJACKIM

W b. zaborze austrjackim  obowiązuje ustawa z du. 25 maja 1868 Dz. 
U. P. N. 49, według której w ystarczy zgłosić wystąpienie ze swejej dotych­
czasowej społeczności religijnej w starostwie, z dołączeniem metryki (opła­
ta stemplowa zł. 5.50), a starostwo na piśmie zawiadamia petenta o przy­
jęciu do wiadomości jego w ystąpienia ze związku religijnego.

W B. ZABORZE PRUSKIM

należy zgłosić się do kancelarji sądu grodzkiego i odpowiedniemu 
urzędnikowi złożyć oświadczenie, iż nie należy się do żadnego wyznania, 
przyczem złożyć trzeba m etrykę i wnieść opłatę ustaloną przez dany sąd 
(niewszędzie jest jednakowej wysokości) — wahającą się od 1 zł. do 5 zł.

W B. ZABORZE ROSYJSKIM

Należ napisać 2 j e d n a k o we  listy, z których j e d e n  wysyła się 
się listem poleconym za pokwitowaniem zwrotnein do zarządu m i e j s c o ­
we j  lub najbliższej parafji (a nie do parafji w miejscu urodzenia) lub do
zarządu gminy wyznaniowej, następującej treści: ................. ................. ............
do.................  193  r. Do Zarządu parafji (gminy), w miejscu. Na podsta­
wie art. 81 konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 23 kwietnia 1935 r. 
proszę o skreślenie mnie z listy parafjan i wogóle wyznawców kościoła 

podpis i adres.
Następnie wnosi się do starostwa, do którego petent należy, poniż­

sze załączniki i podanie następującej treści:...........  ..................................
dn.................  193  r. Do starostwa ...............................  w    -......
Załączając: 1) odpis mego oświadczenia o mem wystąpieniu ze społeczno­
ści religijnej...................  skierowanego w dniu ........................  do Zarządu
parafji (gminy 2) dowód otrzymania tego oświadczenia przez
Zarząd parafji (gminy) z dnia (pokwitowatania z poczty),
3) odpis mojej m etryki urodzenia z d n ia ...............................  4) wypis z ksiąg
ludności ----- (z obecnego miejsca zamieszkania), 5) wypis z ksiąg
stałych mieszkańców miejscowości , proszę o wpisanie w ru­
bryce „wyznanie ' zamiast wyrazu „bezwyznaniowy” wzgl. „po-
wyznaniowy". Proszę jednocześnie o zarządzenie odpowiednich adnotacyj 
w księgach akt stanu cywilnego księgach meldunkowych ludności mia­
sta Podpis i adres.

Na podanie do starostwa należy nakleić znaczków stemplowych za 
zł- 5 — oraz za 50 gr. za każdy załącznik. Małżeństwa mogą podpisywać 
jedno podanie. Dzieci do lat 14 wypisują rodzice, dzieci od lat 14 podpi­
sują podania osobiście.

Bezrobotni, posiadający karty bezrobocia, nie opłacają opłat stem­
plowych.

Na żądanie zainteresowanego, starostwa wydają za opłatą stem plo­
wa zł. 5.—oddzielne poświadczenie o wystąpieniu z wyznania, o czem na­
leży dodatkowo nadm ienić w powyższem podaniu do starostwa.

Komplety druków  do parafji, gmin i starostwa są do nabycia za 
opłatą zł. 0,40 w administracji „Błysków".
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Podziękowanie

Grono Kolejarzy Krakowskich zebrało m iędzy sobą 
i złożyło w Adm inistracji „Błysków W olnom yślicieIskich“ 
zł. 11 na w alkę z uroszczeniami kleru. D ziękując za otrzym a­
ne pieniądze, zaw iadam iam y Sz. O byw ateli, że przeznaczy­
liśmy je  na fundusz prasow y naszego pisma.

Redakcja i Administracja

KAŻDY SPOŁECZNIK P O W IN IE N  KUPIĆ I PRZECZYTAĆ

książkę W Ł A D Y S Ł A W A  P O N I E C K I E G O

i 1 M y ś l i c i e l e  i B o j o w n i c y
z przedm ow ą H e n r y k a  W r o ń s k i e g o

która w yszła z druku i jest do nabycia w Adm inistracji 
„ Błysków W olnom yślicielskich“

C ena zł. 2 
-j- porto 50 gr.

Walczysz z ciemnotą?

Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „Wolnomyśliciela Polskiego”)

Za 1 egz. rocznie zł. 2.40 Za 10 egz. rocznie zł. 18.—
„ 5 „ „ „ 10.— „ 10 „ półrocznie „ 9.—
„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.30

10 egz. z a g r a n i  c ą zł. 2.40 mieś. lub zł. 28.— rocznie.

Adres Redakcji i Adm inistracji: Warszawa, Królewska 16, tel. 218-14. 
Konto czekowe w P. K. O. „Wolnomyśliciela Polskiego” Nr. 14.200.

Redaktorka Zofja Żurkówna Wyd.: Spółka „W olność" z ogr. odp.

Druk. Wydawnicza, Kacza 15, tel. 603-46.


